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Jutro  z pow odu Uroczystego Św ię ta ,
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N a rra tive  o f  a Journey etc. 

(^Wiadomość o podróży  do  K alkut y  i 
B o m b a y ;  przez  ś. p. R eg in a ld s  H e b e r ,  
B i s k u p a  K a iku tsk i ego .  —  L o n d y n  1S2S 

r o k u . )
P i s m a  angiel sk ie ,  wie lką  oddaią  p o ­

c hw a łę  t e m u  dz ie łu .  Q u a r t e r l y  Reviev,  
u w a ż a  tę po dróż  za n a j  ce ln ie j s zą  z tych 
wszys t k ic h  , iakie w ysz ły  na widok  p u ­
b l i c z n y ,  po  po dróży  D o k t o r a  Clarke.

D o b r e  dz ieła  o  t e r a ź n i e j s z y m  s tanie  
I n d y i  są rzadkie .  Choć  Angl icy  s ą ' p a ­
n a m i  tego  kra iu  , nie m o g ą  iednak d o ­
k ł a d n i e  p o z n a ć  swo ich  p o d d a n y c h .  —  
» S k u te k  spost rzeżeń c z y n i o n y c h  przeze-  

m n i e  podczas  m ego  p o b y t u  w I n d y a c h ,  
p i sa ł  p rz ed  ki lką la ty  pewien  J e n e r a ł  
G u b e r n a t o r  (Lord  Wil l iam B en t i n ck )  iest 
t e n ,  ze E u r o p e y c z y k o w i e  nie wiedzą  nic,  
l u b  p r z y n a y m n i e y  ba rd zo  m a ł o  o z w y -  
cza iach  i obycza iach  In d y an .  Wszyscy 
z n a m y  k i lka  rysów u d e r z a i ą c y c h ,  k i lka  
szczegółów z n a k o m i t y c h ,  k tóre  ka żdy  
m o ż e  schwycić  przeieżdża iąc przez ten  
k r a y ,  lecz br ak  n a m  p e w n y c h  d o w o d ó w  
O i c h  sposobie m y ś l e n i a ,  ob rz ędach  i 
z wycza iach  d o m o w y c h ,  nak o n ie c  O te'm, 
co  s ta nowi  p rawdz iw ą f i z j o n o m i ą  lu d u .  
Nie  m a m y  i ni e  możemy mieć ciągłego

rudnia  1828 R o k i t .

Gazeta K orrespondenta  nie w yjdz ie .

z w ią z k u  z k r a i o w c a m i ,  nie widz imy ich 
u s ieb i e ,  an i  na ł o n i e  ich r o d z i n  J u p a ł  
każe n am  żyć w naszych  m ie szkani ach .  
Nie  mogąc  samt z a o p a t r z y ć  się we  wszel ­
kie po t r z e b y  i za ł a twi ać  wszelkich spra­
wunków.-  c o b y  usta l i ło  pomiędzy n a m i  
a k ra io wc am i  s t o sunk i ,  m u s i m y  te o b o ­
wiązki  w k ł a d a ć  na i n n e  osobjT, i tak ie-  
s teśmy o bc em i  W k r a i u . ”  I n n e  ieszcze 
p rzyczyny prócz  tych  , k tóre  p r z y w ió d ł  
Lo rd  B en t i n ck  u t r u d n i a i ą  p o z n a n ie  I n ­
dyi.  Naygiówni-eyszą z n ich  iest t a ,  źe 
k t a i o w c y  nie  są to warzyscy .

Kastę b r a m i n ó w  np: n a le ż a ło b y  n a j T—' 
lepiey p o z n a ć ,  o n a  to  z a c h o w u i e  ściśle 
wszelkie zwycza ie  i obrządki .  —  Lecz 
wszyscy,  k t ó rz y  zwiedzi l i  In d y e ,  u t r z y -  
m u i ą ,  że iest  t r u d n ą  rzeczą  za zn a io m ić  
się poufale z" te mi wie lk iemi  o s o b a m i ,  
a n a w e t  zb liżyć  się do n ic h .  N a y w y ż -  
sza wzgarda ieką t c h n ą  dla c u d z o z ie m ­
ców,  nad e w sz y s t k o  dla Eu ro pe yezykó wy  
i zazd ros na  n ie spokoy no ść  z iaką usjj łuią 
utaić swoię rel igią przed n iewiernern i ,  o r az  
wiadomo śc i  i nayd robnie ysze .zw ycza ie  p o ­
życia d o m o w e g o ,  s tanowią  po mi ęd zy  n im i  
a cudz oz ie m ce m  chcący-m ich poznać,  n i e ­
prz eby tą  zaporę.  W istocie iakżeby  
m ó g ł  Br am in  a lbo jak i ko lwiek  in n y  I n d y a -  
n in  z łączyć  się z E u r o p e j  czyka mi  węzłem
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. szacunku lu b  p r z y i a z m , k ie d y  ich wi ­
dzi i edzących  mięso  krowie ;  on  coby  się 
mnie 'y o b u r z y ł ' ,  g d y b y  ich  w id z ia ł  ie- 
dz ących  ciało l u d z k i e ;  kiedy widz i ,  ze 
u / y  waią do  u s ł u g  Pary  a sów: o n ,  k tó r y  
in us r  się czyścić w ł a ź n i ,  jeżeli  t y l k o  
c i eń  p o d o b n e y  o s o b y  padnie  na niego,* 
k ie dy  widzi  up i ia iących  się bezw st y d n ie  
i bez s k r u p u ł u :  on  k t ó r y  iest p r z e k o ­
n a n y ,  że to iest nayszkaradnieyszy  w y ­
stępek:  o n ,  na  k tó re go  i e d n o  ty l ko  u -  
chy b ie n ie  tego  ro d z ą  i u śc iągnę łoby  na y — 
sroższe k a r y  g d y b y  ia w n e m  b y ło ;  k ied y  
widzi., ze ich z o n y  nie żyią ws t r ze m ię ­
źl iwie , i edz ą ,  p i i ą , śmieią s ię ,  g ra ią ,  
roz m awia ią ,  a n a w e t  ta ń c z ą  z męż­
czyznami,;  o n  przed  k tó r y m  iego ż o n a  
usiąśdź przed  n i m  n ie  ś rnje ,  k tóry  nie 
m ó g ł b y  sobie wys tawie ,  ażeby  osoby  te’y 
p łe i  m o g ł y  po m yśle ć  n a w e t  o podobne 'y  
z a b a w i e ;  n a k o n i e c ,  k i e d y  w odz ieży  
s t a n o w ią e e y  s t ró y  E u r o p e j s k i , widz i  
t r z e w i k i , rękawiczki  r o b i o n e  7. m a te ry i  
zwierzece'y: on k.tór.y nie p o y i u u i e ,  i a.— 
k i m  spo so bem  t refniś mo że  na sobie n o ­
sić bez  w s t r ę tu  te  nieczyste ł u p y  z t r u ­
pów  J

Oióż  k i l ka  p r z y c z y n  u t r u d n i a i ą e y c h  
b a r d z o  poz n a n ie  obycza iów i zwycza jów 
J n d y a n .  P o d r ó ż n y ,  chcąc  pozn ać  tę o -  
świa tę tak  t a i e m n ie z ą ,  m u s i  t am b y d ź  
W p r zy ja zny ch  dla siebie oko l ic znośc iach ,  
m u s i  mieć ż y w ą  poię tność  i wielką  w y ­
t rw a ło ść  w przeds ięwzięc iu .  T a k i e  są 
p r z y m i o j y ,  k t ó r y c h  F r a o e u z k j  missyo-  
n a r z  X i ą d z  D u b o i s  u ż y w a ł  w tey n a u ­
ce przez  ba rd zo  wiele la t ,  j u  A n g l i ­
kó w  i K o m p a n i i  Indyys ki ey  n a  jszcze^ 
gó ln ą  p o c h w a ł ę  za s łu ży ł ,

Dz ie ło  b i skupa  Kalkutsk iego zn a m y  
ty lk o  z l i cznych  wyją tków umieszczonych 
w pismach Angiel sk ich,  lecz zdaie nam 
■się, że nie odbierze  p ie rwszeńs twa porvy-

z e y  w s po m nio ne m u.  Dz ie ło  X iędza  D u ­
bois iest  ba rd z ie y  baiikowe'm. A u t o r  nie 
zapuszcza  się w o ; .ojfia lania swoich w r a ­
żeń,  lecz rozbje'ra porządnie  mnós two wa­
żnych  p y ta ń ;  wspiera  poszukiwania  swoię 
o r e l ig i jn y c h  ob rządkach  Br am inó w i d u ­
chu tych  obrządków;  wszystko to w y k ł a ­
da  obszernie  i należycie.  W . d z i e n n i k u  
.Pana .He b e r  znayduiemy; .  mówią k r y t y c y  
Angiel scy:  wszelkie zaniedbanie i wszelki  
wdzięk n a t u r y ,  zbiór  wszelkich pr zym io ­
tów i wiadomości,  k t ó r e  go u c z y n i ł y  je­
d n y m  z nayznakomi tszych  duch o w n y c h  
Anglii .  Umieśc imy ki lka  wyiąt.ków z tego
dziennika. Zaczniemy dziś od opisu Ka lkut ty ,  
drugiego L o n d y n u  w Pańs twie Angielskietn 
W .Indyach, maiącem przesz ło  1,000,000 
mieszkańców, iezeli można wierzyć  n i ek tó­
r y m  pisarzom i p rzesz ło  7 mil obwodu,.

Opisanie K alku ty .—  Nahoze.ństwtz Jndy- 
an p o n a d  Krz,egami rzeki H o n g l i .  —  karci 
śmierci rzadko iest. wymierzoną w Indyach  
■Angielskich. —  Sutties. —  Powody za i 
przeciw zniesieniu gwałtownego tego zwy~ 
czain.

Kalkut !a  2 P aź dz ie r n ik a  1823 iy »Ze  świ­
te m ,  w godzinie,  o k,tóre'y wszyscy w sta­
ją w Ind yac h ,  u d e r z y ł  nas szczególny wi­
dok.  Tw ie rd za  i wa ły  o k r y t e  b y ł y  m n ó ­
stwem ptaków o l hrzymi ey  wielkości; b y ł y  
to nhurgi la  j g i lana”  ga tunki  i askółek  dwa 
r a z y  większych od  czapli,  z k tóremi  ma­
ją oieiakie podobieństwu.  Maią pod dzio­
b e m  pewien r o d z a y  kieszeni ,  w k tó rey ,  
j a k  n a m  m ów io n o ,  chowają pożywienie  
,wtenczas,  kiedy nie są g łodne ,  (a) T e  p tak i

(a)  Przekonano sig potem przez rozerznig. 
,cie, że ten worek wie ma żadnego podobieństwa
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dzielą się Z szakalermktóry kana łami  do for*, 
t eey  w chodzi,  nieczystościami miasta; lees' 
nie  ucieUaią iak on pr zede dn iem i nie u -  
nika ią ludzi  ale przechodzą  się po'ul icach,-

zawalaią ie nawet.
Cieszyl i śmy się z 'w e s o ło ś c i  na sz e?  có­

reczki  biegaiąeey z n i a ń k ą  pośród tych  
mi e s-zk a Iieó w skr zy dla ty c h ,o t o czo n ey  .kil— 
k a n a s t ą  s ł u g a m i  dla n iey  w y łącznie  prze-  
z na czo nera i: t ak ie ra i  b y li t en  co ią nosi 
iey o so bny k u c h a r z , -  i iey 1'okay n iosący 
za nią parasol .  Moia  /.ona od p ra w i ł a  tak 
l iczną’ s łu ż b ę  in a ł e y  dz i e w c z y n y ; '  lecz 
d o w i e d z i e l i ś m y  się o te'm że i e s t z w y c z a .  
u m  W Kalkucie  o kazywać  zby te k  w u t r zy -  

UftywaniUj d z i e c i P e w n a M a n i a  oświa dczy ,  
ł a  nam , iż widziała sześcioletniego c h ł o -  
pczyka  , który się prze ieżdżał  w p a r o ­
k o n n y m  wózku w to w arz ys tw ie  swe'y o-> 
eh m i s t r z y n i , t rzech l o k a i ;  z k tó rych  ie- 
d en  n iósł  um-brelkę,  i masztalerza,-  k tóry  
p r o w a d z i ł  na m u n s z t u k u  koni a  bog a to  
p r z y b r a n e g o ;  nie dla t e g o ,  ażeby m ł o d y  
S a h ib  na n i m  ieźdz i ł , -  g d y ż  b y ł  ieszcze 
r a  m ł o d y , .  lecz: iak m ó w i ł  i ego kon ius zy :  
j edynie  dla cer em oni i .

Z resztą te n i edo rz eczn e  zwycza ie u p a ­
dać  zaczynała  f  p r z y p o m i n a j ą  one czasy ,  
za k tórych ,  gdy urzędnik  k o m p a n i i  d a ­
w a ł  obiad ,  k a z e ł  h e r o l d o w i  og łaszać  s w o ­
re t y t u ł y .  Widz ia no  ieszcze w tey epoce 
urzędników' pub l i c z n y c h  n ie s i onych  W 
p a la n k ih a c h ’ okry ty < li- ni>teryą i e d w a b n ą  
z ł o t e m  l a m o w a n ą  , które k o s z t o w a ł y  do 
3000 '  rupi i .  Agenci  k o m p a n i i ^ t e r a z m n i e y  
b o g a c i , są roz i ropn ieysz vm i .

Widok miasta z e s i r O n y  tw ie rd z y  iest 
b a r d z o  zay rau ią cy .  Pr zebyl i śm y ob sz e r ­
ną r ó w n i n ę ,  którą ofnczaią dwa rzędy
i  ż o ł ą d k i e m ,  lecz  s t y k a  s ię  z n o se m  za p o ś r e ­
d n ic tw e m  t t ia łe y  r u r k i ,  k t ó r ą  z w ie r z ę  o d d y c h a ,  
k i e d y  k r t a ń  ie s t  c h w i lo w o ’ z a tk a n a  i e k i ć m  cia­
ł e m  twai dtetn. P odczas  p o ł k n ię c i a ,  k i e s z e ń  z a ­
p e ł n i a  .‘rię p o w ie t r z e m  i' o d d y c h a n ie  o d b y w a  si 
bwz przeszkody.- , %

drzew' ,  za n i e m i  widać las masztów' i ża­
gli  o k r ę t ó w  s to iących  na k o t w i c y  na 
r zece  I l o n g h l y .  P o  l ew ey s t ronie widać  
C h o w r i nghe'e , gdzie przed  k i lku  la ty  b y ­
ły  t y l k o  cha ty  p o r o z r z u c a n e ,  a k tóre  te­
raz  s t an owią  przedmieśc ie  n iemal  tak lu ­
d n e ,  iak sama Kalkuta .

Ogólny  Widok t>go mias ta  tali dokła' .  
dn ie  m i  p r z y p o m i n a ł  Sf.  P e t e r s b u r g ,  że 
z t r ud nośc ią  p r z e k o n a łe m  się ,  iż nie ie- 
stera w t e i n  mieście.- Ulice'  dof ?k" i ące  do 
Waró w n i , -zamieszkałe są przez E u r o p e y -  
czyków r o z m a i t y c h  n a ro d ó w .  Cześć za­
c h o d n ia  mias ta  ob t -ymuie  ul ice ciasne,- 
k r z y w e  , bawary Z cegły  , chaty z b a r o b u ­
s u ,  niek tóre '  obszerne  b u d o w l e ,  które 
p r z y w o d z ą  na myśl  k la sz tor y ,  są t o  m ie ­
szkania  B a b u s ó w ,  czyli  szlachty J n d y y -  
skiey.  K a lk ut a  n i e m a  n ić  znamieni tego^  
prócz swe'y rozległości' .-

Lo rd  A m h e r s t  p r z y ią ł  mn ie  w' ra tu szu ,  
p o t e m  zap ro w a d z i ł  do  kośc io ła  k a t . d r a l .  
r łego i Zaprosi ł  na1 ob rad .  Rzecz  dosyć  
d z iw na  dla F.uropeyczvka,»mieć s łużących  
u - s to łu  z' d ł u g i e m !  b r o d a m i  i W t u r b a — 
nach.-

S łyszałem'  często' w Angl ii , -w 'ychwala—- 
iący-ch okaza łość  ekwipażów J n d yy sk ic h .  
Mnie  o c z e k iw a n ie  z u p e ł n i e  zaw iedz ion e  
zos ta ło w tey mierze.  - Konie  w ogóle są 
l iche.  Biodra  o d k r y t e  , ńógi  g o ł e  i b r u ­
d ne ,  Biała odz ież  Woźniców,,  nie da ie  wy^  
obrażenia  o boga c twie .

KalkiUfa leży  na’ g r u n c i e  nap ły w ow ym '  
p łask im i b agn is ty m ’, gdzie n iegd yś  by­
ł y  same t rzc iny  i wody stoiące.  Szerokie  
r y s y  w m ura ch  domów, naylepie'y wy sta­
w ion ych , ' oka/ .nią iak rzadki  iest  grunt.-  
S taw dosyć p ły t k i  w ody s ł o n e y z a y m u - -  
ie na' wschodniey  s t r o n i e  miasta,- p r ze ­
s t r zeń  pó ł  pięty mili ang; '  między  tem' 
s tawem a samem mias tem,  stoią g r o m a ­
dy  cha t  l i idyyskich n ie  regu larn ie  Wysta--



wionę ,  p r zy  o b s z e r n y m  kw a d ra to w y m  wo­
do  zbiorze,  ogrody ,  d r zewa ba mbuso we  i 
ko ko so we tworzą  p i ę k n y  obraz.  Alę z 
w ó d  stotących,  z d y m u  z ol iwy koso-  
Wey, wydobywaią się duszące wyziewy.  
Ż aden  E u r o p e j c z y k  nie mieszka w tey 
części miasta jarócz k i lku mi ssyonarzy  z 
towa rzys twa  Mis. ipour ,  k t ó r y m  bardzo  
szkodzi  t ak  n iezdrowe powiet rze.

Ulica wysadzona  drzewami  i w y b r u k o ­
wana  cegłą,  ciągnie się z warowni  do  mia­
sta. W k ró tc e  po zachodzie słońcaj  scho- 
d y  prowadzące  z ul icy do rzek i, p o k r y t e  są 
mnós twe m Indya n ,p rzychodzących  odbywać 
z w y c z a j n e  nabożeństwa' ,  k tó ryc h  g łówną  
część stanowi obmycie.  Inne  ob rzęd y  pole-  
gaią na k i lk o k ro tn em  smarowaniu  czoła i 
l iców,  białą czerwoną lub  żó ł tą  ziemią,  i 
powta rzan iu .  » R a m ! Barn! Oprócz  tego 
widz ieć można k i lku  bra min ów s iedzących 
n a d  brzegiem.  Bacznie liczą ziarka swo­
jego r ó ż a ń c a ,  p rzewraca ią  k a r ty  swoiey 
x ią żk i  z liści bananasowyrcb, i poc ichu z 
wielkiemi  oznakami  nabożeńs twa  o dm a­
wiają swoie modliwy.  Xięż j-  tych  zowią 
G o u r o u s ,  to iest; N auczycielam i religii. 
L u d  ba rd zo  ich poważa,  co chwila m ł o ­
de dz iewczę ta  lub  c h ło p c y  k lękaią  p r z e d  
n iemi  i składaią im ofiary,  ale rzadko  się 
zdarza,  aby Indyanie  klass wyższych tenże 
sam h o ł d  im składali .

P i ę k n y  b u l w a r  ko ńczący  te ulice, p r z y ­
p o m n i a ł  mi  b u lw a r y  Pe te rsbu rsk ie ,

N a  nieszczęście,  wj  s tawiony iest  z ceg ły  
nie  z gr an i tu ,  i dla te go  r i e  d łu g o  t rwać  
będz ie.  O k r ę t y  o sześciuset  beczkach ł a ­
d u n k u ,m o g ą  p r z y p ł y w a ć  aż pod ten  bu lw ar ,  
jakoż  widać t am statki rozmaite'y w ielko-
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śei i wszystkich prawie narodów.  P o m i ę ­
dzy t a k r o z m a i t e m i  luda mi ,  Arabowie,  k tó­
r y c h  iest wielka liczba, odznaczają się pię. 
kuosc ią  rysów,  cerą białą w por ówn an iu  
z l n d y a n a m i ,  składnośc ią  i czerstwością 
cz łonków,sz lachetnośc ią  postawy,  i p ięknym 
ubio rem.  Ubiór  Kapi tana okrę towego po- 
b n y  iest do opisu u b i o r u  Emira  w Yemen, 
k t ó r y  zn aydu ie m y w dziele JNiebuhra. 
S ą  poiętni,  p rzeds ięb iorący  i czynni ,  ale 
bardzo  próżni  i zuchwali ,  i l ekroć  m og ą  się 
tego bezkarn ie  dopuszczać.

N ie zm ie rn e  t ł u m y  cisną się na  ty m  
b ul w arz e  i po ulicach Ka lk ut ty .  Częste 
k łó tn ie  powstaią,  ale rzadko  przychodzi  
az do razów.  Indyanin  prawie n i g d y  nie 
uderza  równego sobie, chociaż tenże  iest 
po wo dem  do k łótni .  Ale  Arabowie i Por ­
tuga lczycy  nie są tak cierpl iwi .  Często 
przyt ra f ia ią  się nocne  walki pomiędzy lu ­
dźmi 7. tych dwóch narodów, a nawet  i 
zabóys twa.  Indyan ie  dopuszczają się z w y ­
kle rozmyślnych  mord er s tw.  Naywięce'y 
są to kobiety poświęcone zapędom zazd ro ­
ści, albo dzieci, k tóre  zabijaią aby  zedrze'c 
z nich kosztowne ozdoby w k tó re  p r z y .  
b r a l i  ie n i e roz t ro pn i  ich rodzice.  Z t r z y ­
dziestu sześciu morder s tw p o p e łn io n y c h  w 
obręb ie  Bcngalu  przez  t r zy  miesiące,  sie­
d e m nas t u  dopuszczono się na dzie­
ciach.

L u b o  prawodawstwo w lńd yach  zniosło 
niewolę,  ' jednakże wyrażenia  i p o k o r a  s ł u ­
żących  wskazuią,  ze zmiana  ta n iedawno  
nastąpi ła ,

»Jestem twoim niewolnikiem.  »Tw óy  n ie­
wolnik nie wie o le'm” są to zwy kłe  wy ra ­
żenia.  Mimo tego nie  pos t r zeg łe m,  a by
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byl i  pos l’uSznievszemi dla swoich pa­
nó w iak w Anglii .  Zwyczay  ten,  ze wcho­
dząc. do pokoi u zdeymuią  t rzewiki ,  albo 
tez że ze z łożonemi  rękami  slucha ią  swoich 
panów,  wzbudza mniemanie  o ich iak nay-  
większey uległości ,  ale ies t  lo ty lko  
forma i tyle ty lko  znaczy ile u nas zdję­
cie kape lusza,  albo uk ło n .  S łuż ący  In-  
dyyski  równie  gotów iest odpowiedzieć 
hardo ,  lub ociągać się z wypełn ien iem 
rozkazu  iak s łużący  Angielski .  Z r e ­
sztą Indyanie  są bardzo  poiętni  i prędko 
w ypeł n i a j ą  rozkazy.  Panowie daią im 
ty lko  zawóy i pas, reszta  ub io ru  sk łada  
się z koszuli  kaftana i pantal ionów bia­
ł y c h  bawełn ianych :  nie bardzo  dba ią  o
ich czyste u t rzymanie .  S łuż ący  domu g u ­
be rn a to ra ,  odznaczaią się boga tym kaftanem 
c ze rw onym  w yszyw anym  z lo tem.

W Barack pur,  pie rwszy raz  vysiadl'em 
na  słonia;  bardzo  wygodnie  nosi,  chociaż 
wcale inaczey iak koń,  s ł o ń  dźwiga zwykle 
dwie osoby w how dach czy li pewnym ro- 
dzaiu pu dl a od karyolk i  prócz konaka  i no­
szącego um b re lk ę .  W Kalkuc ie ,  i o pięć mil  
na  około  n iewolno  iest  używać  s łoniów:  
ponieważ konie lękaią się ich widoku co 
l iczne z rządz a łoby  p rz y p ad k i .  S łon ie  k tó ­
re  widziałem w B a r r a c k p o u r ,  b y ł y  iak nay-  
rośleysze n iek tóre  mia ły  dziesięć stóp w y ­
sokości.  Bawiłem się ba rdzo ,  s łysząc  iak 
cz łowiek idący koło  słonia gada ł  do nie­
go. Wskazywa ł  mu gdzie powinien  sta­
wiać nogi i om iać n iebezpieczne mieysca. 
Uważay,  .mówił do niego: tu iest z ła  droga  
t u  bardzo  ślizgo. i t. d. P rzyp usz czano  że 
s łoń to wszystko  rozumia ł .  Przec iwnie  kor -  
n ak  siedzący na n i m ,  nie mówi do słonia 

ani  s low - Jeżeli chce go zwrócić w in n ą

s t ronę ,  t rąca  go w szyię.  Popędza  g© 
ostry m pręcikiem,  a trąca go w t rąbę  ieżli 
chce aby się za t r zyma ł ,  Wiadomo iakiey 
w ła dzy  nabywaią  k-ornakowie nad  temi  
zwierzętami.  Na  kr ó tk i  czas przed  moim 
p rz y b y c ie m  do Bengalu ,  skazano iednego  
na śmierć,  k t ó r y  ro zgn ie w any  obelgami 
kobie ty ,  da ł  prawie nie dos trzeżony znak 
swoiemu słoniowi ,  a zwierze aż nadto do­
brze  go z rozumia ło i zabiło tę nieszczę­

śliwą.

Kare  śmierci  bardzo  rz ad k o  naznacznią 
i to iedynie za morderstwo.  Z> naymniey-  
sze przes tęps twa  skazuią na przymu szone  
pr ace ,  Częs tokroć  po gościńcach napotkać  
można  g r o m a d y  z łoczyńców,  okulych  w 
k a y d a n y ,  k tó ry ch  s t rzegą  żołnierze i aienci  
pol icyyni .  Jakiegokolwiek  wys tępku  do­
puścili  się ci nieszczęśliwi,  nie można  wą­
tpić aby ieszcze bardz iey  nie ża tw ard z i ły  się 
ich serca przez poniżenie w iakim wystawieni  
są na widok  pospólstwa.  Nie widz iałem 
w życiu moiem tak  srogich postaci: w y r a ­
ża ły  uderza iącą  sprzeczonsc,  z cichą a nawet  
zniewieśeiałą łagodnośc ią  I n d y a n .  Czegóż 
w rzeczy  same'y spodziewać się możemy 
po tych ludziach,  pozbawionych mi łosier ­
dzia swoich bl iźnych i pociech religii chrze- 
ściiańskićy, n iemaiących  zadne'y nadziei ,  a- 
ni  tez wyobrażenia  o przys z łe m  życiu?

P e w n e g o  dnia gdy powracałem z Kal ­
kuty ,  uyrzałetn stos nad brzegiem gdzie 
Suttee  o d b y ło  się na kilka chwi l  wprzó­
dy. S łu żący  moi  powiedzie l i  m i ,  źe 
w tyra celu wystawiono rusztowanie z  
b a m b u s ó w ,  na dwie stopy nad z i em ię ,  
i na.nie'm z ł o ż o n o  ciało nieboszczyka.  
Nieszczęś l iwą w d o w ę  wsadzono pote'm 
po d rusztowanie  i o b ł o ż o n o  ią materya*
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farm p a lo e im  i sk ro p lo n o  j ą  sp i ry tusem,  
aby przyśp ieszyć  .spalenie.  Za l o / . o n O ' po­
tem na krzyż  d ł u g i e  t y k i ,  ktort-by iey 
n ie  d o p u ś c i ł y  w y r w a ć  'się z ognia. .  —  
Wszyscy ludz ie  m o t  zapewni l i  m ię ,  że 
ią pod  r u s z to w a n ie  w s a d z o n o ,  nie zaś 
na  wierzei).. Prz y ta czam  te szczegóły ,  
pon ieważ  r ó ż n i j  się z u p e łn ie  o-rk t ego ,  
co in i s syom rz e  opowiada l i  o tych o b r z ę ­
dach .  T w i e r d z ą ,  ze wdowa k ładz ie się 
p r z y  ciele męża,  z  twarzą  ob ró co n ą  kir 
n i e m u ,  i ze ściska i-ego ciało; ,  a j e d n a k ­
że  wszelkie w i a d o m o ś c i ,  k tó ry ch  kilka—- 
krotnie-  z a s i ę g a ł e m ,  po twir rdza ią  zdanie 
m o i c h  s łużących .  Stoż.e* różne  są z w y ­
czaje-, ale okoliczność- ta d o w o d z i ,  i a k 
t r u d n o  fest  w ty m  k r a i n  zebrać- d o k ł a ­
d n e  w i a d o m o ś c i ,  n a w e t  o rzeczach- na 
k tó re  własne  mi oczyma pa t rzeć  można . .  
I łw adzie śe ia  a lbo  trzydzieści  osob-zebra­
n y c h  ok o ło  s to s u ,  spogląda ło  na tę- s c e ­

nę  z tak iem za iąc iem,  choc ia ż  nie z  ta-- 
Rićm upodobaniem*, z i ak iemb y lud a n ­
gielski  p r z y p a t r y w a ł  się fa je rw erko m .—  
N ie  w idz ia ł em  ł e z ,  nie usłyszałem* ani  
i ednegO’ i ę k u p  iedy n ie  g d y  nasz statek 
p r z y b l i ż y ł  się d o  Brzegu-, p o w s t a ł  okrzyk ,  
iak m n i e m a ł e m  na cześć Bramyy a* n a ń  
odp owiedz ie l i  nasi m a y tk o w ie ;

II. ■ ' m
Śniadan ie  P rzy ia c io ł.

mOIo/t s tanę l i śmy przed d o m e m  nnyle- 
p'SZ’ego. z’ l u d z i /’ z a w o ł a ł  D id e ro t  ściskaiąe 
z nn ies ien i«m' rękę  Marmonteia-,
— 0 ‘ iuż  też czas b y ł , - o d p o w ie d z i a ł  t enże  
wysiada-iąc zp ow ozi r ,  i gdy D i d e r o t  t a r go­
w a ł  się z w o ź n i c ą , ,  a u t o r  BVIizaryusza 
w s z e d ł  do* o g r o d u , ,  k tó re go  drzwi  b y ł y  
Otwarte.

O k ie m  ty l ko  r z u c i ł  na- Barwinki  k tó re -  
» r  okry te  b y ł y  r a b a ty  o g r o d u , ,  nie wi* 

żadnego- drzewa* owoc© w e g o .

D id e ro t  d o g o n i ł  go we drzwiac h  d o m u r 
d a ł  m u  zna k ,  ażeby  szedł  po c i chu  i nic 
nie mó wi ł .  J e d n a k o w o ż  iWarmontel r z e k ł  
do  n iego: - ) )Byl ebyśmy  ty lk o  trafili na  śnią- 
dan ie .

Jan Jakó b  czyści ł  k la tkę swoich k a n a r ­
ków i p r z y ś p ie w y w a ł  sobie piosnkę  z TFie- 
$zczka: wi-eyskiegp, a Teressa- wybiia ła  f a k t  
ziewając.

apocóż f tr  p r z y c h o d z is z ?  zap y ta ł  s u ­
rowo f iozo f  g e n e wski,:spotrzegaiąc swoje­
go przyiac ie la,  czyż nie wie sz ,  ź.e chcę 
żyć  samotn i e?  J i  iestem cz łow iek iem - n a ­
tur y  r  a ty człowiekiem-  św ia to w y m  y t y  
b s te ś  fa ł sz ywym i u c y w i l i z o w a n y m  , a ia 
iestem o twartym-  i dz ik im ; nie eHeę się z 
tobą  w idy war  , siedź w d o m u .

»To d o b r z e ,  p o m y ś l a ł  Ma rm on te ł , ,  o -  
foź  p ow i ta n ie  wiele wróżące,  a ieżeli t akie 
suche  będzie śn iada n ie  iak śam gospodarz , - 
p o d o b n o  na  czczo wrócę- d o S :  L a m b e r t a .

D id e ro t  chc ia ł  mówić, -  lecz s łowa  nie 
m ó g ł  w y r z e ć ,  ł z y  m u  się puśc i ły  z oczny  
a Ro usse au  z d a w a ł  się n iemi  bydź  w z r u ­
szony  ; Teressa  r z e k ł a  rio M a r m o n  ela , 
k tó ry  s ę t e m u  wszystkie™ u z pomi eszaniem  
p rz yp a t r y  w a ł . - —  „  Nie  zważay  Pa n  na to*, 
to  iesf ich z w y c z a t e m ; »- Gdy się n a k o -. 
niec ci d w ay wielcy Indzie uściskali  , D  — 
de r o t  p rzeds tawi ł  .Marino ntela s w e m u  p r z y -  
ja-crelowi, iako g łó w n e g o  redaktora  Mer­
k u r e g o  i o d d a ł  m u  ki lka  n u m e r ó w  tegoż  
pisma, .za w ieraiących w sobie n iek tóre Po­
wieści moralne'.
—~ Ach  i z a w o ł a ł a  P a n i  Le va s seur  ,. k t ó ­
ra- weszła  w tćy ch wi l i , .  pożyczysz  mi  
tyc h  książeczek R o u s s e a u .  P o w i a d a j ą r 
że są w nich różne  poc ieszne  k a w a ł k i z a ­
bawią  się n iemi  iak n i e  będę mia ła  e o i n -  
n e g o  d o  ro b o ty .

P o  tein p ie rw szym p r z y w i ta n i u ,u s i ed l i .  
Ro us se au  z  taką  szczerością i tak o bsze rn ie  
zaczą ł  mó w ić  o swoiey wzgardzie dla l u ­
dzi' u c z o n y c h  ,• r  jo szczęściu r k t ó r e g o  u -
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y w w ano  w Sparcie za p a n o w a n i a  pr aw  osz­
c z ę d n o ś c i ,  że M a n n o  a te l k t ó r e m u  glod 
d o k u c z a ł  i k tó ry  w yso k o  c e n i ł  siebie sa­
m e g o  , iuż  zaczyna! '  bać się , aby w cze- 
k o ladn iccze  s t o i ą c e f n a  k o m i n k u ,  me  b y ­
ła  czarna  po le w ka  miasto c z e k o l a d y ,  al­
b o  te/.,że iako  poe ta  nie dos tan ie  idy wcale.

Lecz  tymczasem loka y  w boga tey  l ib e- 
ryi  p rz y n ió s ł  p yszny  pasz te t  z zaiąca i 
k o s z  n a p e ł n i o n y  b u t e l k a m i , k tó ry ch  dl t t -  

- gie kork i  z a p o w i a d a ł y , że to ieśt  w in o  
B o r d e a u x ,  wszed ł  i odda l  Ust Rous sow i .  
Ge  new  czy U przeczytawszy list p o g n i ó t ł  go
i  r zu c i ł  w og ień ,

„Czyż żebrak iem testem i zawołał ,  aże­
b y ' m i  ieść przysyfanol Powiedz twemu 
p a n u ,  że nie prz yy muię  iałiuużnćy,  je­
stem człowiekiem wolnym , a itźl i  iesteni 
b i edny m,  nie chcę, ażeby mi d-.no uczuć 
moię  n ę d z ę ; znoszę ią bez na rzeka n ia , -— 
Zapewn o w yb ra no  tę chwilę ,  żeby się 
popisać przed wszystkiepji ze swoiem znie­
waża iace'm miłos ierdziem;  chcą mię p o ­
niżyć obchodząc się zemną iak z bez­
czelnym hołyszem,  który wszystko przyy- 
niuie.  3Nie m a  tego dnia , żeby który z 
tych Hrabiów nie zrobił  mi podobnćy 
zniewagi ;  lecz dzięki Niebu,  Rousseau 
nie pożywa chleba hańby ,n ie  iesteiu n ie­
wolnikiem mego brzucha.  Zabierz to z 
.sobą i niech to będzie po raz ostatni,  

Lokay  uśmiechnął  się, zabrał  pasztet i 
kosz ,  a stara Lerasseur pos-zła za nim , 
żeby naprawić,  iak .mów iła  w .nawiasie, 
głupstwo  swojego zięcia.

Teressa nakryła  stół ,a tćmczasem Rous­
seau trochę ułagodzony pok az ywa ł  Mar­
ino ntelowi  iak czysto przepisuje noty, 
i prosił  go ,  żeby m a nas tręczył  robotę  , 
lecz spostrzegłszy roztargnienie swoiego 
gościa,  nieuk on ten to w a nie iakie w z b u ­
dz i ła  w ni iujioprzedzaiąca scena i iak u-  
kradkiem spoglądał na czekoladę,  ruszył  
zamionaori .  Czekolada była  n iegodziwa

i spalona. Rousseau ciągle ley dolew 
swoim gościom.  D i d e r o t ,  zamyślo­
ny o 1 encyclopedyi,  p o ły k a ł  czekoladę 
nie stnaktrią?; Marmonte l  zaś wylewał  
ią na  kominek.  Ośmiel ił  się wspo­
mnieć ozw ie rz yn ie ,  którey podostatkiem 
dostarczać powinny  lasy M on tm orency  
mieszkańcom ich okol ic ,  rozumie jąc ,  że 
się filozof domyśli  i doda chociaż dwde 
kuropa twy do tego skromnego śniadania.  
Nies tety!  zawoła Rousseau,  odnawiacie 
moie zmar twien ia ;  to p r a w d a , ż.e co- 
dzień przelewamy krew \y o k o ł o  siebie. 
Ludzie o k ru tn i  i nazwyczaieni  do m o r ­
derstwa , obfituiąc aż do zb y tk u  we 
wszystkie pożywienia  roś l inne ,  pragną 
mimo teg o ,  drżące ieść mięso zarżnię­
tych zwierząt.  Zaiące które n i k o m u  nic 
z łego nie robią,  zabiiane są po dwakroć:  
na po low an iu  strzelbą , a przy stole no­
że m;  cz łowiek lubi krew, karmi  się t r u ­
pami,  musi  łączyć sztuczne sossy i ko­
rzenie do  ochydn ego  zabóystwa,  robić 
cmentarz ze swoiego żołądka,  Teresso] 
poday nam resztki wczorayszey baraniny.

Widok tych szczątków takie zrobił  
wrażenie na del ikatnym Marmontelu ,  iż 
czemprędze'y pochwal i ł  pitagoryczne za­
sady swoiego gospodarza.  Wtenczas Rous­
seau powstał ,  włożył  swoię cżapkę Or­
m iańską ' i  zaprowadzi ł  gości do  ogrodu, 
dał  im bubie t  z barwinków,  a stopniami 
rozrzewniając się , zawołał , :—- OgtódKu 
CharnettesJ Czemuż nie iestcm ieszcze pod 
cieniem t.woie'm, z moią  szanowną i cno- 
t l iwą przyiaciółką! T a m  Żyłem niezhany 
od n ik o g o ,  nie wziąłem b y ł  ieSzcze 
pióra do  ręki.  Europa nie słyszała o 
synu  zegarmis t rza ,  a zazdrość p ie  ści­
gała mnie w moiey mi łey gnuśndści.  
Teraz i.estera celem wszystkich roz mów 
1 nienawiści,  Móy nieprzyjaciel P .  Whi­
ter  z szczytnym geniuszem a podłą 
d u s z ą ,  upat ruie  chwil i ,  w któreyoy n j
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m ó g ł  szkodzie;  m ó y  n i fp rzy i ac ie l  Król 
P r u - s k i  wkró tce  z nów  pon iża ć  mię  bę 
dzie sw oie mi  p r zys łu gam i  , a m o i  n i e ­
przy jac ie le  G e n e w c a y c y ,  w sp ó łz io m k o ­
wie ,  m o i  ru m i e n i ą  się od  w st y d u  i drżą 
od  g n i e w u ,  p o n ie w a ż  k o cham  i zaszczy­
c a m  o y c z y z n ę  moię.  Z y sk a łe m  c h w a ł ę ,  
a nie m a m  ch leba ,  u m i e r a m  w go ry czy ,  
a p o w i n n i  m i  stawiać posągi.  Moi p r z y i a -  
c i e l e , a p r zy nay  rnnie'y ci,  k tórzy  się za 
ta k ich  n d a i ą ,  zmawia ją  się,  ażeby  m n ie  
W y s z y d z i ć ,  zbieraią wszys tkich  próż n ia ­
k ó w  z ca ł ego  świata i z t ego n ie go dz i ­
w e g o  miasta  P a r y ż a ,  aby  zakłócić mo ię  
s p o k o y n o ś ć  ; zewsząd prz ycho dzą  patrzeć 
się na m n i e ,  iak na n iedźwiedz ia  rnaią- 
cego kaganie c  na  pysk u .  Ale iuż mi  się 
u p r z y k r z y ł o  to  po s t ę p o w a n ie ,  nie po­
zbędę  się m oie y  pros t o ty  i potraf ię  u -  
s k rom ić  ty ch  wszystkich t re fnis iów d w ór -  
skich , k tór zy  przychodz ą  na igrawać  się 

■% w o l n e g o  cz łow ieka .
K o ń c z ą c  te s ł o w a ,  w y p r o w a d z i ł  

s w y c h  gości  na drogę  za ob rę b  o g r o d u ,  
o b r ó c i ł  się n a g l e , posz ed ł  do  d o m u  i 
g w a ł t o w n i e  d r z w i  za sobą  za t rzasnął .

III.
N a jw iększe  winne stągwie (stoiące beczki)n:i 

f fę g ra c h .')
W  st o s u n k u  do ofitości wina,  znayduie 

się także w Węgrach  ki lka o lbrzymich  
beczek .  Pe w ie n  handlarz  w in ny  w T y r -  
nawie  k a z a ł  w r o k u  1825 wys tawić  o- 
g r o m n ą  s tągiew,  naywiększą  ze wszystkich 
do tychczas  znanych ,  k tó ra  w sobie 2,110, 
mówię:  dwa tysiące sto dziesięć wiader  za­
wiera .  Jes t  ona z dębowego drzewa SłaWa- 
ckiego,  ma 19 stóp i 6 cali na długość,  a 
16 stóp 11 cali na  wy&okość; obita iest 22 
źe iaznemi  obręczami  (85  stn;) ,  i stoi w u ­

myślnie dla nie'y w Gotyckim stylu wymu -  
rowane'y piwnicy.  C/.emże iest naprzec iw 
nie'y owa s ławna  Hei lde lberska beczka,  k tó­
ra ty l ko  70S wiader  o b e y niuie?— W Tata  
iest  także wielka s t ą ^ e w ,  zawierająca 1,500 
wiader;  a w Kelso Leridwa, k tóra  *300 wia­
der  zamyka .—Jes t  także na  Węgrach  i ka .  
mienna  beczka ,  k tó rą  P. Karo l  Maierffy 
w r o k u  1825 w Budzie (Ofen) z c z e rw one ­
go m a r m u r u  wystawić kazał .  T a  zawie­
ra  w sobie 500 wiader,  i ma postać pół -  
k r ę g u ,  bez obręczy' ,  k a m ie nn ym  ty l ko  ki­
tem spoiona.

IV.
W  Rossy! znayduie  się wiele zwie­

r zą t  maiących odmienną  barwę i sk ład b u ­
dowy od tych,  k tóre  u nas,  lub  w in­
ny c h  kraiach są znane.  T a k  znayduią  
się na  S y b e r y i  siwe koty  i białe zaiące, 
szczególnie w stanie dzikości; i czarne  za­
iące znaydow ano w Rossyi,  lecz takowe 
s ą  b a r d z o  r z a d k i e ,  i b y w a j ą  ty l ko  po na­
tu ra ln y c h  gabinetacli  chowane . O k o ł o  I r ­
kucka  i N e r t r z y ń s k a  iest  dosyć ca łk iem 
czarnych  wiewiórek;  trafiaią się t akże i 
białe,  lecz te są dość rzadkie .  W okoli­
cach Symb irska  i Kaz.anr,  poławiaią się 
czarne chomiki  (Ginmstry.) Zupełn ie  białe 
i ca łk iem czarne  l isy,  nie są osobliwością 
na  S y b e r y i ,  . chociaż się bardzo  drogo  
sprzedają.  Okoł o  Mezyi w obwodzie  Ar- 
ch.ingielskim, znayduie się ro dzay  ma łyc h  
lecz bardzo  mocnych ko n i ,  k tóre tak  l u ­
bią mieysca rodz inne  i tak za domem tę­
sknią,  ze choćby iak naydale'y b y ł y  s p r z e ­
dane ,  p rzy  pierwsżey wydarzone'y sposo­
bności w y r y w a ią  się, "i na rodz inne  po- 
yvracaią pastwiska,


